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Ż o ł n i e r z e  z  k r w i  i  k o ś c i . . .

Bezimienni obrońcy Europy
Rewrta? fraauuskiefeo p ia n a  o żołnierzach K. 9. P u

O statn i num er ty g o d n k a  fr a n ­
cuskiego „J e  suis p a rtou " p rzy ­
nosi reporta ż z Po lsk i, p ió ra  Jean 
Fouteney, pośw ięcon y życiu  i 
pracom  Korpusu  O chron y P o g ra ­
n icza . W rażen ia , w ypow iadan e z 
en tu zjazm em  p rzez cudzoziem ca, 
m ogą  być d la  czy te ln ików  p o l­
sk ich  bardzo in teresu jące .

KRZYŻOW CY
„P o c ią g  id ący  ze S to łpców  zo 

sta ł za trzym an y  przez 10 bandy­
tów "... „M ias teczk o  nadgran iczn e  
s ta ło  s ię  łupem  band z  za  kordo­
n u "  W ie ś  N... sp łonęła  w  po­
ża rze , podłożonym  p rzez bandy­
tó w "...

T a k  było  je s zcze  k ilk a  la t te ­
mu. B andyci bezkarn ie  przeeho- 
dzi'L  z 'te ren ów  bolszew ick ich . 
In te rw en c je  w ładz polsk ich  w  
M osk w ie  nie pom agały .

Nin* p ow sta ł K . O. P., w  pasie 
n adgran iczn ym  liczba  napadów 
band  z łod zie jsk ich  z Z S R R  do'? 
ch odz iła  do 2000 roczn ie. W  
p ie rw szym  roku K O P ‘u napadów 
było  200, w  dru gim  — 5, dziś m e 
ma w ca le  A le  co za ogrom  pra-

n aw et na

cy ! S traż dzień  i w  no<f na 1500
km. gran icy... I  p raca  n ie ła tw a. 
Ta ić  po prostu  w o jskow ym i spo­
sobam i oczyśc ić  i uspokoić k ra j 
b yłoby  ła tw o . A le  żo łn ie rze  K O P  
są nie ty lko żo łn  L iz a m i,  to jed ­
nocześnie... m isjonarze.

N ow ocześn i k izy żow cy .
Jeszcze  ty lko  w  n iek tórych  fo r ­

m ac jach  ko lon ia ln ych  fra n cu ­
skich, w  Ind iach , czy w  M andżu- 
kuo zn a leźć  m ożna żo łn ie rzy  po­
dobnych, ja k  ci z K O P ‘u po lsk ie ­
g o :  n a jp ra w d z iw s i ryce rze  w e r  
na. s tra ż  E uropy.

p o  p r o s t u
F K J  CU JER" T ...

K o rzy s ta ją c  z  uprze jm ości ka­
p itan a  R .  zw ied z iłem  z  m m  ra ­
zem  s iedzibę bata lionu  K O P ‘u w  
W  koło Zahaci.

D roga  szła p rzez las, w  k tórym  
rza d z ie j spotkać m og liśm y ludzk ie 
osied la , n iż  p a tro le  K O P ‘u. P rzez 
g ę s ty  las, d rogą , k tó ra  po w e r te ­
pach, ja k ie  m iałem  sposooność 
poznać po d ru g ie j s tron ie  kordo­
nu, w yd aw a ła  m i s ię  doskonała.

I  n a g le  w p ro s t z  d z iew iczego  
lasu  doc ieram y do os ied la  p ra w ­
d z iw e  zachodn io - eu rope jsk ie ­
g o :  czyste, ładne dom y, sklep 
sp ó łd z ie lczy , now oczesna szkoła, 
p iękn y  kośció ł w  polsk im  stylu . 
I ra jp .ę k n ie js z e  na św iec ie  og ro ­
dy,, w tu lon e  m ięd zy  m ury ko­
szar.

N ied a lek o  ro z le g le  po le  p lan ta ­
c j i  pom idorów , tak  o lo rzym ich ,

jak ich  n ie  w id zia iem  
Lazu row ym  B rzegu .

—  Jak dochodzic ie  do takich 
rezu lta tów ?  —  spyta łem  kap ita ­
na.

—  On, po prostu , p racu jem y —  
odpow iada z uśm iechem  kapitan 
i id z ie  da le j p rzede  mną smukły, 
sp rężysty , z tw a rzą  opaloną p rzez 
słońce i w ia try , tak  brązow ą, 
ja k  b rą zow i są w szyscy  je g o  to ­
w arzysze.

Szerokim  gestem  pokazu je m i 
w szystk ie  ich  b oga c tw a : pola
k a rto fli, m archw i i p rzede w szys t­
kim  kw ia tów . P o lsk a  je s t  z iem ią  
kw i A ó w . K w ia ty  w id z i s ię  w szę­
dzie...

P ra ce  gospodarcze  i ro ln icze  
K O P -u  podejm ow an e są n ie “ty lk o  
d la zaspoko jen ia  po trzeb  ba ta lio - j 
nu M a ją  ch a rak ter dydaktycz- 1 
ny, służą przyiuaoem , p rzeoe  
w szystk im  d la  m ie jscow ych  R u­
sinów , zapóźn ionych  w  rozw o ju  
cyw iliza cy jn ym .

T roch ę  je s t  to zabaw ne i w zru ­
sza jące. Gdzieś, na samym końcu 
państw a, na da lek ie j, północno - 
w sch odn ie j g ran icy , K O P  poza­
k ładał sobie łaźn ie  i pra ln ie , 
w span ia łe  in s ta lac je  now ocze­
snej h ig ien y , jak ich  n ie pow sty ­
dziłb y  się N ow y  Jork.

ty lko z odw agą, a le z codzienną 
w y trw a łośc ią , z p ra w d ziw ym  od­
daniem  i chęcią  u lżen ia c iężk ie j 
doli chłopa w s i k resow ych .

BEZIMIENNI 
OBROŃCY EUROPY
W  w a ice  z a g ita c ją  ze strony 

p rzec iw n ika  zwry c ię ża ją  nie ty lko 
zn a jom ością  w szystk ich  podstę­
pów  w roga , a le  i w łasną wryższoś 
c ią  um ysłową i w yższośc ią  stoso 
w anych  m etod. Chcą w sp ó łp raco­
w ać i z jed n yw ać  ludzi, bez te to - 
ru.

S tw ierd z iłem  to z p rzy jem n oś­
c ią  tym  w iększą, iż  zn a jdow ałem  
żyw e  zap rzeczen ie  w śród  ludz.

K O P ‘u na zarzu t, p ostaw ion y  Po l 
sce p rzez „ L e  P o p u la ir e "  (2  paź­
d ziern ika  b. r . ) ,  gd z ie  panow ać 
ma „ te ro r , korupcja , k on fid en c i 
p o licy jn i, d ok tryn erzy  i dem ago­
d zy ".

Bez zbytecznych  słów , K O P  
p rzez sw o ją  p rostą  m iłość dla 
k ra ju  s łu ży lep ie j P o lsce  i 
„L u d zk ośc i", n iż  k rzyk liw i „gad a  
cze ". E u ropa z w d zięczn ośc ią  po­
w inna w y ra z ić  sw ó j szacunek io ł  
n ierzom  z  K O P ‘u i za p rzys łu g i, 
ja k ie  je j ca łe j od d a je  na sow iec ­
k ie j g ran icy , i za to, że ci żo łn ie ­
rze  m is jonarze , n ieznan i bohate­
ro w ie  ra tu ją  honor ro zk ład a ją ce­
go się św iata .

% o d  i r S t c ą w  k ą t e m

N i e r e a l n e
Prasa doniosła:

W  areszcif gynirmym w  Nowicy, 
pow. kan sfc .go  lostai osadzony 
Lóindlarz Htrsz Margoscnes z Lhry- 
nowa średniego, celem odbycia 
kary 14 dinowtgo aresztu admini­

stracyjnego. Ponieważ w  Kałuszu 
miał on zaiatwić pewien korzyst 
ny interes handlowy, a Zarząd 
Gminny nie chciał mu dać na ten 
cel „urlopu” , irlargusthes wyłamał 
drzwi w  areszcie 1 uciekł, a  po za­
łatwieniu swych spraw w  Kałuszu, 
powrócił dobrowolnie do odsitdze- 
ia reszty kury. Interes załatwił po­

myślnie, ale zato sporządzono na 
nrcgo uOniesienie z art. 150, par. 2 
K K. <j.s.). . ,
Zdaje się, że sprytny zydek 

dokonał epokowego wynalaz­
ku, który szczególnie sie przy 
da „narodow i wybranemu 

Jeżeli bowiem zwyczaj wy­
chodzenia z w ięzienia na ga­
dzinę zo interesem przyjm ie  
się, to nasze władze po prostu

Odnalezienie sławnego ptdróżn to
Rewelacyjne wiadomości „Estado do St. Paule

Oa paru m ies ięcy  n ie b yło  w ia ­
dom ości od p rzeb yw a jące j w  g łę ­
bi stanu G oyaz w  A m eryce  połud 
n iow e j w yp ra w y  sanpau listań - 
sk iej, nos-zącej nazw ę „B an dei- 
ra  P ira t in in g a " .  k tóre ; p rzyw ód  
cą je s t  znany dzienn ikarz W il ly

j A u re liy . D op iero  w  osta tn ich  
—  N ie  p rzysz ’ smy tu ty iKo po dniach, ao w ysu n iętego  posterun 

to, aby się b ić —  m ów i mi m ój ku w o jsk ow ego  zg łos iło  Się kilku 
przew odn ik . —  M y  te ż  tw o rzym y  członków  w yp raw y, celem  zaoby- 
now y św iat, ja k  S ta lin . N ow y , ale ^ ^

cia  śroaKÓw żyw ności i lekarstw . 
K o rzy s ta ją c  ze sposobności, w ys ła  
li  on i depeszę do jed n ego  z p.sm  
sanpau listańsk ich , donosząc, że 

w szyscy  członkow ie „b a n d e iry " 
ży ją , i ze w yp ra w a  zn a jd u ;e  s ię  
w  te j ch w ili w  g łęb i stanu Goyez 
nad rzeką  R io  Corba, ga z ie  zna­
lezion o bardzo bogate  pok łady 
złota . Obóz w yp ra w y  znajdu je

W GRÓJCU
zaprenum erow ać „ A  B C ‘‘  m ożna 

u p. J ó ze fa  Zasze wskiego 
u l. S k a rg i 21.

n ieco inny, niż ten  za b liską g ra ­
n icą. Jesteśm y tu w ych ow aw ca ­
m i, o g rod n ;kam i, p raw n ikam i, do 
radcam i w  p rzeróżn ych  d zied zi­
nach

Z w iedza łem  inne osied la  

K O P ‘u. W ra żen ie  w szęd zie  tak ie 
same. P io n ie r zy  c yw iliz a c ji,  bu­
dow n iczy  kościu łów  i szkół, nau­
czyc ie le  w zo ro w e j gospodarici re i 
ne j —=- opa trzn ośc iow i op iekuno­

w ie  k resow ej ludności.

IOŁNIERZł Z KRWI 
I KOsCI

P o  skończonej podróży, taką 
oto "wytworzyłem  som e charakte­
rystykę  s tra ży  pogran iczn e j.

P rzed e  w szystk im  w szyscy  sze­
regow cy  i o f ic e ro w ie  są n a jdo ­
skona lszym i typam i żo łn ierzy . 
O dznacza ją  się w ysok im  poczu­
ciem  h on om , gorącą  m iłośc ią  o j ­
czyzny, go tow ośc ią  do pośw ię­
ceń, k tóre  je s t  w ła śc iw ie  zupeł- 
n jm  w yrzeczen iem  się siebie, 
skazan iem  dobrow olnym  na życ ie  
w  zapad łych  dziu rach  z da la  od 
w sze lk ich  ro zryw ek  i życ ia , p e ł­
nego b lich tru .

W szyscy  w y ró żn ia ją  s ię  w yo itr  
ną in te lig en c ją , w ła śc iw ą  lu ­
dziom  z D ru g iego  O ddziału , po­
łączoną ze zn a jom ośc ią  bezpo­

średn ią  przeciwn ika-
O bow ią zk i swe spełn ia ją  nie

Z y c i e  k u l t u r a l n e
AU D YC JE  PO LSK IE  W  R A D IU  B R A ZY L IJS K IM

W  ramach odbywających się obec-1 1 impsó, który powróci niedawno z 
nie stale (dwa razy w miesiącu) Polski, gdzie przebywał na kursie 
audycji polskich w tutejszej rad io -! w iedzy c Polsce. Poza tym aeklama- 
stacji, nadawane są prócz muzyki i wane były w e .s ze  lna-owiczowny. 
również utwory literacki", oraz p«- Audycje polskie cieszą „ię wici. 
Kaganki o Polsce po poilugalsk i. | popularnością w„rod tutejszego bra- 
O-tatnio wygłosił odczyt o Polsce dr. zylijskiego społeczeństwa.

W IE L K A  E N C YK LO  P E D IA  W ŁO S K A
r i

W  ostatnich dniach został u ro c z ,- ; ton „.erwszy ukazał sie przed siad- 
ście wręczony Mussolini emu komplet miu laty# t ,
wielkiej encykioped.i włosl.rej, kto- Łiicyklopedta będzk uzupełniona 
rej druk został właśnie ukończony, słownikiem biograficznym v yoi 
Encyklopedia sktada się 35 tomów, nych Włocnow, ktoregc dru rozpo-

| czął się w r. 1926.

się w  m iejscu  daw n ej osady ko- 
paczow  złota , k tórzy , sądząc ze 
zn a lez ion ych  szk ie letów , został, 
w ym ordow an i p rzez  Indian.

N a jb a rd z ie j sen sacyjn ą  czę­
śc ią  depeszy je s t  w iadom ość o' 
s ław nym  podróżn iku  płk. F aw - 
cett, o k tórym  za g in ę ły  od d aw ­
na w ieśc i W ed łu g  in fo rm a c ji m i 
s jon arzy  z zakonu S a lez janów , 
spotkanych p rzez  uczestn ików  
w yp ra w y  płk, F a w c e tt  ż y je  w  
p lem ien iu  dzik ich  Ind ian , w  któ­
rych  n iew o lę  m ia ł się dostać ju ż  
przed  k ilku  la ty , obecn ie  zaś po­
zosta je  m ięd zy  n im i z w łasn e j- 
w o li i podobno n ie zd radza  za ­
m iaru  pow rotu  do św ia ta  c y w il i­
zow an ego . R eda kc ja  „E stado  do 
St. P a u lo "  podkreśla  w  w iadom o­
ści, że n ie m oże być m ow y o żad­
nej m is ty fik a c ji i zapow iada d a l­
sze rew e la c je .

nie opędzą się przed żydami. 
Długie ich k o le jk i będą stały 
przed w ięzieniem  prosząc o 
przyjęcie.

Bo jakby im  tam było do­
brze. Żaden kom orn ik  (p rócz  
tych, którzy coraz częściej sia 
dują w w ięzieniu ), nie p rzy j­
dzie. Żaden sekwestrator, ani 
inna władza skarbowa. Żad­
nych m ebli do zajęcia i licyta­
cji, a jednocześnie możność 
załatwiania interesów. „

,,Czarna giełda", urzędująca  
obecnie, w cukierenkach przy 
Marszałkowskiej przeniosłaby 
się w okolice Pawiaka, gdz eś 
na Dzielną, czy Pawią, żeby 
klienci m ie li b liżej i nie spóź­
n ia li sie wracając do więzie­
nia.

D op ie ro  wtenczas ożyw iło­
by się życie gospodarcze 
„Nasz Przegląd“ zaś pisząc o 
antysemityźmie takie d ruko­
wałby inj o rm a tje :

„Niestety zaraza antysemic­
ka m e oszczędziła nawet na ­
szych władz, Oto w czoraj zno 
wu bez żadnych powodów u- 
sun ęto z w ięzienia przy ul. 
D zie lnej cały szereg poważ­
nych kupców z dzieln icy pół­
nocnej. t

„Poniew aż tego rodzaju wy 
padki powtarzają się cora2 
częściej, przeto jak  się dowia­
dujemy grupa posłów i  sena­
tor ów żydowskich zabiega o 
audiencję u m inistra Sprawie 
dliwości w te j sprawie".

Tak się rozpisałem o tym  
projekcie , ż e nie zauważyłem  
nawet, że jest on zupełnie nie  
wykonalny, z zasadniczych 
przyczyn.

Oto bowiem regulam in wię­
zienny przew iduje raz na ty­
dzień kąpiel, a takiej m ęczar­
n i naród wybrany dobrow ol­
nie się nie podda.

Tak, tale nic z tego nie wyj­
dzie.

B. RFZA

Słoniątko p racu je .

P A R Y S K a  N AG R O  DA L IT E R A C K A

Wielkiej Wojny. P . Roger Martin du 
Gard próbował również twórczcści 
diamatycznej, wystawiając w tea­
trze „V ieux Colombi ir“ , „L e  Testa­
ment de pere Pałeux“ . Ostatnio iap. 
sał „ L ‘etfc 1914“ , które jest właści- 

ciągiem „Les

Wielka nagroda literacka Paryża 
została w  tym .oku przyznana p. Ro­
gerowi Martin du Gard za cało- 

sziatt jego pracy literackiej. Lau­
reat urodził się w r. 1881. Do naj 
ważniejszych jego dzieł należy „Les
Thiba J t “ , które w  form ie powieści w je jakby dalszym 
daje obraz francuskiego społoczeń- fhłtbaut". 
stwa od korca X IX -go  wieku az do

B IB L IO T E K I W ĘD RO W N E IM. SIENKIEW ICZA

tv  A r  wvr»7 eteookiei czci, jaką Aem yka Sienkiewicza.
Dając w  ̂ „ „ u 5ir  ivvri d'a w»-l- I Biblioteki te b idą poświecone 

społeczeństwo j pierw . | pF?ez J. E. Ks. biskupa Szlagów

Macierzykiego pisarza, 
szego prezesa Polskiej 
Szk i>l nej —  Zarząd Głównj Macie­
rzy postanowił ufundować sto no­
wych bibliotek wędrownych imienia

P i) L T A L  CZAPIŃSKI W a r s z a w a ,
n a n m B B s

1Ó K A W IA  31, 
t e l .  8 S 1-01

skiego w niedzielę dnia 14 listopa­
da br., t. j. w  przeddzień roozn.c; 
śmierci Sienkiewicza, obchodzonej 
corocznie jak .riaaomo, jako Dz. ;n 
Oświaty Pozaszkolnej.

Rozesłanie stu nowych bibliotek 
wędrownych do najodleglejszych z, 
krtaow  kraju rx dzie jeszcze jednym 
krokiem naprzód na drodze nieu­
stannej walki, prowadzonej przez 
Macierz z analfabetyzmem i ciem­
notą.

W  Londyńsk im  Zoo m ałe iłoniąt.co roznosi w odę  zam kniętym  
w  k la tkach  sąsiaaom

JACEK BRZEZINA 6 1 )

PSSHI HA PUSTYHHYCh 
SZLAKACH

P O W I E Ś Ć

W v d a w a ło  s ię  to m o ż e  n ie c o  śm ie s z n e ,  b o  ja k ż e  m c  żre 
n i)  s ie ć  je n ie c  o u w o ln ie n iu  o s o b y  w o ln e j.  G r a v e  je d n a k  w ie ­
d z ia ł  d o k ła d n ie ,  że  d n i,  a  n a w e t  g o d z in y  s z a j k ’ a  w ię c  i  p a ­
n i  d ‘A n d u s t o n ,  są  p o l ic z o n e .  O d  n ie g o  t y lk o  z a l e ż a ł , c z y  o n a  
p o n ie s ie  k o n s e k w e n c j e  za  sw o je  c z y n y ,  c z y  n ie . C h c i  al, b y  
p o n io s ła  i  o to  j e d n v m  g ł u p im  s ło w e m  u r a t o w a ł  ją  f e r a z  
s i e d z i a ł  ju ż ,  że  z r o b i  w s z y s t k o ,  b y  u n ik n ę ła  h a r ie b n e g o  

o s k a r ż e u ia .

T o  b y ło  m o ż e  g łu p ie ,  n ie r o z s ą d n e  P r z e k r e ś la ć  sw o je  a m ­
b ic je , p la n y ,  n iw e c z y ć  a r c y s t a r a n n ą  p ra c ę  t y lk o  d la  d o g o ­
d z e n ia  s w o j e m u  s u m ie n iu ,  b y  g o  k ie d y ś  n ie  p r z e ś la d o w a ło  
o s k a r ż e n ie m :  „ p r z e s t a łe ś  b y ć  d ż e n t e lm e n e m ",  tegu b y  ż a d e n  
c z ło w ie k  in n e j  n a r o d o w o ś c i  n ie  p o p e łn i ł .  G r a v e  b y ł  j e d n a k  
A n g l i k i e m ,  k t ó r y  z a s a d y  h o n o r o w e g o  p o s t ę p o w a n ia  o d z ie ­
d z ic z y ł  y\e  k rw  i  p o  s ię g a ją c e j  p o c z ą t k ó w  is t n ie n ia  Im p e r iu m  
g a łę z i  p r z o d k ó w .  D ż pn t e lm e ń s t w o  b y ło  d ia  n ie g  > z ^ m s  w ię -  
cej m o że  n iż  r e h g ia  lu b  o jc z y z n a ,  b y ło  tą  z a s a d ą ,  t ) m  f u n ­
d a m e n te m  m o r a ln ) n i ,  k t ó r y  p o s ia d a  k a ż d y  s y n  A l b i o n u  i  k t ó ­
r y  s t w o r z y ł  d z is ie j s z e  Im p e r i u m  B r y t y j s k ie  i  p o z w o l i ł ,  b y  
o n o  n ie  t y l k o  o s t a ło  s ię  w  n a w a le  w y p a d k ó w  d z ie jo w y c h ,  le cz  
h v  r o z s z e r z a ło  sw o je  w p ł y w ) ,  b y  z a p a n o w a ło  n a d  ś w ia t  m . 
N ie  k a ż d v  m o ż e  p o jm ie  tę z a sa d ę  n ie  k a ż d y  m o ż e  z g o d z i 
s ie  że  „ d ż e n t e h n e n s t w o "  A n g l i k a  je s t  p r a w d z iw y m  d z e n te l-  
m e ń s tw e m .  „ C o  k r a j  - to o b y c z a j "  —  m ó w i  p r z y s ło w ie  N ie  
o  to j e d n a k  c h o d z i.  M ie ć  z a s a d y  i p o s t ę p o w a ć  w e d łu g  m c h  —

o to  p r a w o ,  k t ó re  s t w a r z a  w ie lk ic h ,  m o c a r n y c h  lu d z i,  tą c ząc  
ic h  w  n ie p o k o n a n e  n a r o d y  czy  p le m io n a .

D l a  p o r u c z n ik a  G r a v e  d o p u śc ić ,  a b y  p a n i  d ‘A n d u s t o n  s t a ła  
s ię  o f ia r ą  je g o  w ła s n e j  in t r y g i  p o  tym , g d y  p o w ie d z ia ł  je j.  

K o c h a m "  b y ło  b v  c z y n e m  n ie  h o n o r o w y m ,  w l c  m ia ł  za - 
i d y “ , w e d łu g  k t ó r y c h  p o s t ę p o w a ł,  c z y  b y ło  to d la  m e g o  z łe  

c z y  d o b re ,  a p r z e c ie ż  k a ż d y  u z n a łb y  w  t a k im  w y p a o k u  sw o- 
je  r ó w n ie ż  „ n ie z ło m n e "  z a s a d y  z a  n ie b y łe ,  u w a ż a j ą c  a m b i ­
cję  s p e łn ie n ia  p la n ó w  za  g łó w n e  z a d a n ie  s w o je g o  życ ia ...

J a k ie ś  s z m e r y  r o z le g ły  s ię  z a  d r z w ia m i  i  p o  c h w d .  w p a d ła  
d o  c e li w ą s k a  s m u g a  ś w ia t ła ,  o ś le p ia ją c  o d w y k łe  o d  j a s n o ­

śc i o c z y  A n g l i k a  , . . .
—  U f f f  —  u s ł y s z a ł  w e s t c h n ie n ie  u lg i.  —  T o  ja , b e k . J u z  

m y ś la łe m ,  że  n ie  o t w o r z ę  t y c h  d r z w i.  Z a c ię ły  nę.
’ W y s z l i  o b a j  n a  p o g r ą ż o n y  w  k o m p le t n y c h  c ie m n o ś c ia c h

k o r y t a r z .  . . . .  i
—  N ie  m o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  b y  się. l ia n  sp ie s -z y ł z o s w o b o ­

d z e n ie m  m n ie .  M y ś l a ł e m  ju ż . że  z a b r a k n ie  p a n u  ..o w a g .
—  J a k  t o ?  W i e d z i a ł  p a n ,  że  p r z y j d ę  g o  o s w o b o d z u  ! —  

g ło s  a r c h e o lo g a  w y r a ż a ł  s z c z e re  z d u m ie n ie .
—  P r z e c ie ż  c z e k a łe m  n a  p a n a .  (<
S e k  n ie  o d  r a z u  o d o o w :  id z ia : P o  p r o s i l i  „ z a t k a ło  go.

O p a r ł  s ię  o m u r  i  g d y b y  n ie  c ie m n o ś c i,  p a n u ją c e  w o k o ło ,  
G r a v e  m ó g łb y  u j r z e ć  w y b a łu s z o n e  n a  s ie b ie  o c z y  a r c h e o lo ­
ga, w  k t ó r y c h  m a lo w a ły  s ie  n a  p r z e m ia n  c ie k a w o ś ć  i b ez -

g r a n ic z n e  z d u m ie n ie .  . . . . . . .  • , •
_  W ie d z ia łe m ,  że  p a n  p r z y s łu c h u j e  s ię  ś le d z tw u ,  j a k ie

p a n i  d ‘A n d u s to ,n  u  z ą d z i ł *  ze  m n ą  w  t y m  m ły n ie .  M a m  v r a- 
że n ie , że  n a w e t  z a u w a ż y łe m  p a n a  n a  b a l k o n ik u .  P o z a  ty m  
b v łe m  p r z e k o n a n y ,  że  u k r y w a  s ię  p a n  w ła ś n ie  tam , g d z ie  
n ie  b e d ą  go  s z u k a ć ,  c z y l i  w  ic h  w ła s n v c h  s k ła d a c h  o p iu m  
W o b e c  te g o  .ne  m ia łe m  ju ż  w ą t p l iw o ś c i,  ze  u d a  s ię  p n u  
u m ie  u w o ln ić .  T y lk o ,  ja l, j u ż  r z e k łe m ,  t ro c h ę  p a n  m d r u d z i ł .

 N ie  m o g łe m  w c z e śn ie j .  O b s t a w i l i  m ły n  i  c ię ż k o  b y ło  s ię
w y ś l iz n ą ć .  A  i t a k  n ie  z a r a z  s tą d  w y jd z ie m y .  —  O ś w ie t l i ł  
la t a r k ą  z e g a re k .  —  Z a  p ó ł  g o d z in y  zm ie n i,e ją  w a r tę  p r z y  w y j ­
śc iu . D o  te co  c z a su  n ie  m n in o  n r . v V n w a ć

S z l i  c ie m n y m  k o r y t a r z e m ,  s k le p io n y m  z w ie lk ic h ,  c io s a ­

n y c h  b lo k ó w  k a m ie n n y c h .  , .
—  C o  to z a  l o c h y ?  —  s p y t a ł  A n g l i k  o g lą d a j ą c  p r z y  św ie t le  

la t a r k i  s p le ś n ia łe  i w y s z c z e r b io n e  z ę b e m  c z a s u  m u rę .
—  L o c h y ?  —  w  g ło s ie  a r c h e o lo g a  c z u ć  b y ło  n u tę  ś w ię te ­

g o  o b u r z e n ia .  —  P a n ie ,  p a n  u ż y w a j ą c  tego  s ło w a  p r o f a n u j e  
n a j w s p a n ia l s z y  m ó j  d o r o b e k  n a u k o w y .  L o c h y * - -  „ C o a c a  
p r a s t a r e g o  r z y m s k ie g o  o s ie d la  lo ch a m i...  T a k ie j  ig n o r a n c j i  
n ic  s p o t k a łe m  w  s w o im  życ iu ... .

A n g l i k a  j e d n a k  c h w i lo w o  n ie  o b c h o d z i ła  ż a d n a  „ c lo a c a  
M y ś l a ł  n a jw y ż e j ,  j a k  s ię  z n ie j  w y d o s t a ć ,  g d y ś  w7o b e c  n ie ­
p r z e w id z ia n e j  z m ia n y  p la n ó w  p o ś p ie c h  m ó g ł  n a d z w y c z a j  z a ­

w a ż y ć  n a  s z a l i  w y p a d k ó w 7.
P o s u w a l i  s ię  p r a w ie  p o  o m a c k u  j j r o s h m  k o r y t a r z e m ,  o d  

k t ó r e g o  r o z c h o d z i ł y  s ię  p o  b o k a c h  z a s y p a n e  p r z e w a ż n ie  g r u ­
z e m  i z ie m ią  m a łe  o d n o g i.

  ...Ten k o r y t a r z  —  p a p la ł  a r c h e o lo g ,  c h c ą c  w id o c z n ie
u ś w ia d o m ić  t o w a r z y s z u  —  to  g łó w m u  a r t e r ia  „ c lo a c i " .  C ią g ­
n ą ł  s ie  p o d  g łó w n ą  u l ic ą  m ia s t a  i s c h o d z i ł y  d o  n ie g o  b o c z n e  
k o r y t a - z e ,  b ie g n ą c e  p oc i b o c z n y m  u l ic z K a m i.  S ) s t e m  ten  je s t  
c h a r a k t e r y s t y c z n y  d la  w s z y s t k ic h  w ię k s z y o h  o s ie d l i  r z y m ­
s k ic h .  W  s a in y m  B z y m ie  b y ło , p o d o b n ie .  G łó w n e  a r t e r ia  k l o ­
a k i  r o z s z e r z a  s ię  n ie d a le k o  s tą d , tw o r z ą c  w ie lk i  ż b io f n ik ,  k t ó ­
r y  n a s t ę p n ie  z n ó w  zw7ę źa  s ię , b y  w re s z c ie  z n a le ź ć  sw ó j  w y ­
lo t  n a d  b r z e g a m i E u f r a t u .  H i s t o r i a  n ie s k o m o l ik o w a n a ,  j a k ż e  
j e d n a k  d la  m n ie  w ażna ... —  n ie  d o c z e k a w s z y  s ię  z a p y t a n ie :  
„ d ła c z e g o ? " ,  a r c h e o lo g  n ie  s p e s z o n y  c ią g n ą ł  d a l e j : —  W i d z i  
D a n , ta  k l c a k a ,  jej w y m ia r y  i c h a r a k t e r y s t y k a  D o z w a la j  a 
m i u d o w o d n ić ,  że  o s a d a  r z y m s k a ,  k t ó r a  z n a j d o w a ła  s ię  w 
ty m  m ie j s c u ,  b y ła  d a le k o  w ię k s z a ,  n iż  to w  o g o lę  m o ż n a  
b y ło  p r z y p u s z c z a ć .  W  ty m  t k w i  c a ła  s e n s a c ja  m o je g o  o d ­
k r y c ia .  W y k r e ś l ę  p ia n  ca łe j k lo a k i  z je j b o c z n y m i  o d n o g a ­
m i i r o z g a łę z ie n ia m i,  w y b u d u j ę  n a d  ty m  m ia s to  i p o w s t a ­
n ie  p ia n  k t ó r e g o  n ik t  n ie  b ę d z ie  m ó g ł  oba lić ... E p o k o w e  
w y d a r z e n ie  w  h i s t o r i i  b a d a ń  n a d  e k s p a n s j ą  r z y m s k ą  ■“ * 

W s c h o d z ie —
(D .  c. n .).
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